


A. CYBULSKI, Księgarnia w Poznaniu.
poleca:

NARÓD SOBIE!
Wydawnictwo teatralne z muzyką na fortepian i podło- 
żonemi śpiewami, z pięknemi rycinami tytułowemi 

o dwubarwnym druku.
1. H a lin a . B ursztyn y Kasi. Obr. lud. 3 odst. z tań­

cami. 4 m., 7 k.
2 . Ż d ż a r s k i .  A kadem ik czyli O fiara za  O jczyznę,

1 a. 9 m., 1 k . (Wyczerpane —  w Prusach 
zakazane!)

3. K u c z .  U lica nad W isłą, 1 a. 4  m., 3 k.
4 . A dam  i Ew a. K rot. 2 a. 2 m., 1 k.
5. Pap ugi naszej Babuni. Op. 1 a. 3 m., 4 k .
6. B a y a r d .  N ic bez przyczyn y. Kom . 1 a. z tań­

cami. 1 m., 2 k.
7. W i e n i a r s k i .  N ad  W isłą. K rot. 1 a. z tańcami.

3 m., 4 k.
8. D ę b i c k i .  Bartos z pod Krakow a, czyli D ożyw ocie

w letargu. Obr. lud. 1 a. z tańcami. 5 m., 3 k.
9 . Ż ó ł k o w s k i .  Ż y d  w beczce. W od. 1 a. 4 m., 1 k.

10. G r a n g ó  i T h ib o u s t .  B yło  to pod W agram .
K om . 1 a. 3 m., 1 k . . =

11. G a l a s i e w i c z .  A b y  handel szedł. Obr. lud. l a .  8)
z tańcam i 6 m., 3 k.

12. f Ł a d n o w s k i .  Lokaj za pana. Monodr. 1 a.
I z tańcami. 2 m., 1 k.
[Staruszkow ie w zalotach. F r. scen. 1 a. z tańcami.

1 m., 1 k.
13. O  c h le lie  i wodzie. K r. 1 a. z tańcam i. 1 m., 2 k.
14. K a m i ń s k i .  K om iniarz i  M łynarz. K om . op.

1 a. 4 m., 3 k.
15. J a s i ń s k i .  N ow y K ok. K r. 1 a. z tańcam i, 8 m.,

3 k.
16. Ż ó ł k o w s k i .  Bankructw o partacza. Kom.-op. 1 a.

z tańcam i. 4 m., 1 k.
17. D e s la n d e s .  M ałe ladaco, czyli Sierotka. K om .­

op. 1 a. 4 m., 1 k.
18. D m uszew ski. Szkoda wąsów. Kom.-op. 1 a.

4 m., 2 k.
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O S -O B Y :
ELIZA, uczennica wyższej szkoły żeńskiej.
PANNA K A R FELD , nauczycielka w tym zakładzie. 
SMYCZKOW SKI, kompozytor.

Rzecz dzieje się na pensyi żeńskiej.

Szymon Deptuła
emigrant z Polski

w darze 

Bibliotece 
Jagiellońskiej

Bib!. JogielL



(Mały pokoik; z lewej strony drzwi, nad niemi małe okienko, 
po prawej strome na wprost drzwi szafa z książkami, nad 
szafą okienko z okienicą, otwierającą się na zewnątrz. Stół, 
krzesło i stołek bez poręczy. Na lewo w pierwszej kulisie 

okno. Oba okienka bardziej w  głębi.)
U w a g a :  Strona prawa i lewa uważane są nie ze sceny, 

lecz od publiczności.

SCENA I.

E liza — Panna Karfeld.
(Za podniesieniem zasłony scena pusta, drzwi otwierają się 

i słychać głos panny Karfeld)

K a r f e l d  (za sceną z lewej).

Proszę wejść, mościa panno!
E l i z a  (także za sceną).

Nie, nie! ja nie chcę.
K a r f e l d  (wpycha E lizę na scenę drzwiami z lewej 

strony, nie pokazując się sama, i mówi).

Panna musisz chcieć! skazaną jesteś 
na godzinę aresztu, i ani słowa więcej!
E l i z a  (wchodzi z dzbanuszkiem wody w jednej i kaw ał­
kiem chleba w  drugiej ręce. Panna K arfeld  zarny; a drzwi. 

Eliza bije nogą we drzwi i mówi).

Ależ raz jeszcze powiadam, że to nie
ja! (stawia dzbanek i kładzie chleb na stole z lewej strony)
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K a r f e 1 d (za sceną).

Jeżeli jeszcze dłużej stawiać będziesz 
opór, odsiedzisz dwie godziny!

E l i z a  (przy drzwiach z lewej strony).

Kochana, droga panno Karfeld, wpraw­
dzie to ja nie byłam, ale już tego nigdy 
nie zrobię.

(słychać zamykanie drzwi na dwa spusty)

SCENA II.
E l i z a  (sama, podchodzi naprzód, obrócona Uu drzwiom). J  

Zamyka mnie! (wykrzywia się ku drzwiom)

Poczekaj, ty szkaradnico! Co to za złe 
serce!... a to dlatego, źe dziobata, 
a wszystkie dziobate guwernantki mają 
złe serce. Wsadzać mnie do kozy za takie 
głupstwo, za to, że tej długiej Ulryce, co 
przy mnie siedzi, źle podpowiedziałam! 
Wyrywają ją  i pytają: kto jest obecnie 
największym mężem stanu w Anglii?...
Ona nie wie, zaczyna się mięszać, i ja 
wtedy podpowiadam jej, źe: „Molly", ten 
olbrzymi wół, którego to pokazywano na 
Nalewkach. A ta głupia powtarza za mną: 
„Molly" — w najlepszej wierze! I za to pójść 
do kozy!... Cierpieć za jej łatwowierność!



O, to niesprawiedliwie. Dlaczegóż los za­
wistny zsyła mi tę ciemną chmurę na we­
soły widnokrąg mojego pobytu w wyższej 
szkole żeńskiej? Eh! co tam, jednak nie­
ma to jak na pensyi.

Śpiew nr. i .

Na pensyi tu, szczęśliwe dni 
Płyną dziś nam przez cały czas,
I gdyby kto wybór dał mi,
Czem pragnę być, rzekłabym wraz:

Ach! ak ja pensyą kocham serdecznie. —
Na pensyi pragnę pozostać wiecznie.

Zaledwo dnia zabłyśnie brzask,
W kaplicy tam brzmi dzwonka głos,
U  Boga więc prosimy łask,
W opiekę Swą by wziął nasz los.

I modlim się, tam modlim serdecznie, —
Na pensyi pragnę pozostać wiecznie.

A potem, gdy obsiądziem stół,
Gdy znowu dzwon uderzy znak,
Gdy przyjdzie metr gruby jak wół,
Co zawsze ma błękitny frak,

To się wśród figlów śmiejem serdecznie. —- 
Na pensyi pragnę zostać choć wiecznie.

O! jakże ktoś myliłby się,
Myśląc, że tu klasztorny ład,
Że jeszcze śpi serduszko me,
Że nie znam psot, niewinnych zdrad,

A ja  już chłopców kocham serdecznie. —
Na pensyi pragnę pozostać wiecznie.



Antosia dziś mówiła mi,
Że matka ją wyda za mąż,
A chi na myśl tę, jej serce drży,
O mężu tym już marzy wciąż.

Ona chce pensyą rzucić koniecznie,
A jabym na niej została wiecznie.

(po śpiewie idzie w  głąb, słychać dzwonek zakładu, wraca 
i  biegnie do okna z lewej strony)

Mój Boże! godzina rekreacyi! teraz 
wszystkie idą do ogrodu na przechadzkę, 
a mnie trzeba tu jęczeć! (z zazdrością) One ba­
wią się, skaczą, tańczą, a ja!... ja tu siedzę 
o chlebie i wodzie...

Zobaczyły mnie... długa Ulryka, sztu­
kuje sobie nos rękami i śmieje się ze mnie. 
Czekaj! i ja to samo potrafię, (robi również 

długi nos, a potem grozi) No, no! poczekaj! Za- 
płacę ja ci za to! (biegnie do drzwi, chcąc wyjść) 

Ach, prawda!... (tupie nogami) Jestem zam­
kniętą jak złowiona lwica! (krzyczy) Ja chcę 
wyjść! (woła grzeczniej) Kochana, dobra panno 
Karfeld. (na stronie) Trzeba jej pochlebiać, 
(głośno) Bądź pani łaskawą otworzyć!... 
Co widzę! okno prowadzące do drugiego 
pokoju!... Może ja tędy wyskoczę! (przy­
suwa krzesło do okienka z lewej strony i staje na niem)

Ach, mój Boże! nie dostanę! (w chwili, kiedy
wyciąga rękę do okienka, to otwiera się i panna K arfeld  
pokazuje w  niem głowę)



SCENA III.
Panna Karfeld  — Eliza.

K a r f e l d .
Co panna robisz?

E l i z a .
Chcę wyjść, chcę zaczerpnąć świeżego 

powietrza...
K a r f e l d .

Zejść mi natychmiast, albo...
E l i z a .

Jestem chorą... głowa mnie boli!,., (trzy­

ma się za giowę) Ach, ach!... umieram...
K a r f e l d .

To na nic się nie zdało... mnie panna 
oczu nie zamydlisz...

Eliza (zeskakuje z krzesła).

Co? co? ależ tu nie o mydleniu mowa, 
tylko o życiu ludzkiem. Czy mnie pani 
chcesz widzieć na marach, czy pragniesz 
mojej śmierci?... Więc dobrze, dobrze! weź 
mnie na swoje sumienie.

K a r f e l d .
No,["no, już ja za to odpowiem.



A cóż to za serce kamienne!... Wszystko 
napróżno. (głośno, schlebiając) Ależ wypuść mnie 
pani raz przecież... dobra, kochana panno
Karfeld! (staje jedną nogą na krześle)

K a r f e 1 d.
Otoź nie!

E l i z a .
Takaś pani nieubłagana, a takie masz 

ładne oczki. (śpiewa)

Prześliczn e są  o czk i tw oje,
C ze g ó ż , du szko, jeszcze  ch cesz?

K a r f e l d .
Nie, nie, to wszystko nic nie pomoże.

E l i z a .
Co?., nie pomoże?... W takim razie 

przynajmniej kłamać nie potrzebuję, pani 
nie masz ładnych oczu... Pani oczy są wy­
łupiaste... wołowe!

K a r f e l d  (rozdrażniona).

E! trzymaj panna śwój język na wodzy.
E l i z a .

I zęby wprawione i włosy fałszywe... 
widziałam ten długi warkocz, miałam go

E l i z a  (na stron ie).



w ręku... u pani wszystko fałszywe, sztucz­
ne !

K a r f e l d .
Ach, odpokutujesz mi panna za to.

(trzaska gwałtownie okienkiem i odchodzi)

SCENA IV.

E l i z a  (sama).

BrrrL. toż to dopiero teraz spadną na 
mnie gromy i pioruny! Bo też doprawdy 
byłam zbyt niegrzeczną względem niej. Ale 
za co więzi mnie bez przyczyny? Eh! co 
tam! to przejdzie. Teraz przynajmniej wiem, 
za co cierpię... (przypomniawszy sobie) Jednak 
ja nie chcę dłużej cierpieć... to mi za nud­
no... ja muszę wyjść... Nie! ja dostanę 
obłędu ... wszystkie nerwy we mnie drgają... 
zemdieję jak ciocia Otylja, kiedy chce mieć 
nowy kapelusz, a wujaszek nie chce dać 
na niego pieniędzy... Teraz niedawno po­
mógł ten sposób, kiedy szło o kupienie 
nowej krynoliny... A więc spróbujmy!... 
(krzyczy) Moje nerwy! moje nerwy! panno 
Karfeld, proszę mnie wypuścić! (stawia na pod­
łodze dzbanek i cbleb, ciągnie stół po pokoju, krzyczy i tupie

nogami) Ra... ta,., plan! ra ta plan!.,, ja chcę



wyjść-' mam napad nerwowy! ra... ta... 
plan... plan... plan...

K a r f e l d  (za sceną z lewej).

Jeżeli panna nie będziesz siedziała cicho, 
to poślę po przełożoną.

E l i z a .
Choćby i po dziesięć! (ciągnie stół jak po­

przednio) Ra... ta... plan!... ra... ta... plan!.,, 
ra... ta... plan!... ra... ta., plan!... (słychać pukanie 

w  ścianie na prawo) Co tO jest?... KtOŚ Zapukał.

SCENA V.
Eliza — Smyczkowski.

S m y c z k o w s k i  (za sceną z prawej).

Czy tam kto zwaryował? czy koniec 
świata?

E l i z a .
Achl to sąsiad... eel co mnie to obchodzi!

(ciągnie stół jak poprzednio) Ra... ta... plan!... moje
nerwy!
S m y c z k o w s k i  (ukazuje się w  okienku na prawo).

Ależ do pioruna! cóż się tu dzieje? 
Panienka sama robisz taki hałas, jak cały 
pułk artyleryi.



Oui ,  m o n s i e u r ,  c ’ e s t  p o s s i b l e !
(ciągnie znów stół po pokoju)

S m y c z k o w s k i .
Przestańże już raz... ty... ty., cały pułku. 

Stój! równaj się we front!
E l i z a  (salutując).

Słucham, panie pułkowniku!
S m y c z k o w s k i .

Najniższy sługa... co pani tu robisz 
w pokoju panny Karfeld?

E l i z a .
To pan ją znasz?

S m y c z k o w s k i  (na stronie).

O !  i jak jeszcze! (giośno) Ja? bynajmniej; 
domyślałem się tylko, że tu w tym pokoju 
chyba mieszka dama, która się nazywa 
panna Karfeld!

E l i z a .
Ach, jakźeś pan domyślny!

S m y c z k o w s k i .
Nie zaprzeczam tego! Moja głowa tak 

pełna myśli, że z braku miejsca jedna wy­
pycha drugą-

El i za .



Jakiś pan szczęśliwy. Ja także czuję 
potrzebę jakiejś dobrej myśli, ale to zazwy­
czaj kończy się na niezaspokojonej tęskno­
cie. Lecz ja z panem rozmawiam, a nie 
wiem, kto pan jesteś... z kimże mam przy­
jemność?

S m y c z k o w s k i .
A prawda! Przepraszam! nie przedsta­

wiłem się jeszcze. Jestem Józef Kalasanty 
Smyczkowski, muzyk i kompozytor wielu 
nigdzie jeszcze nie przedstawionych oper.

E l i z a .
Ale, panie Józefie Kalasanty Smycz­

kowski, zechciej mnie pan objaśnić, jakim 
sposobem ta okienica, która powinna być 
zamknięta, jest otwartą, i pan ni stąd ni 
zowąd zaglądasz dotąd?

S m y c z k o w s k i .
Jakto! czyżbyś pani sądziła?... (na stionie) 

Trzeba ją tu zdurzyć. (głośno) Powiedział­
bym pani to, czego żądasz, ale zaraz wy­
śpiewasz.

E l i z a .
Boże zachowaj! nic nie powiem, nie

El iza .



jestem taką plotkarką, jak ta dtuga Ul- 
ryka.

S m y c z k o w s k i .
Mogę więc liczyć na milczenie pani?

E l i z a  (kładzie rękę na sercu),

Daję słowo...
S m y c z k o w s k i .

Dobrze!... a więc... przybliż się pani 
tutaj... jeszcze! jeszcze! (Eliza wspina się na 

krzesło i przysuwa ucho) A więc... dowiedz się
pani... źe mi tego nikomu mówić nie wolno.. 
gdyż to jest... (bardzo głośno) tajemnica!

E l i z a .
Tajemnica!... doprawdy?... ach, jaka 

szkoda, ja bardzo lubię dowiadywać się 
tajemnic... O ! ja wiem wszystkie tajem­
nice...

S m y c z k o w s k i .
Jakto! wszystkie? na serjo?

E l i z a .
Wszystkie posiadam... oprócz tajemnicy 

pisania ortograficznie. Tej jednej jeszcze 
nie mogłam zbadać i dlatego siedzę tu
o chlebie i wodzie.
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S m y c z k o w s k i .
Ależ kto dzisiaj rozumny pisze orto­

graficznie?
E l i z a .

Pan masz słuszność... otoź ja za to, że 
chcę należeć do rozumniejszych, skazaną 
jestem na cierpienia

S m y c z k o w s k i .
Od dawna?

E l i z a .
Od tygodnia, panie dyrektorze.

S m y c z k o w s k i  (na stronie).

Biedne dziecko! (giośno) Ależ to krzy­
cząca niesprawiedliwość, to okropi.e.

E l i z a .
Przy dzbanku wody i kawałku czarnego 

chleba, który mi już myszy ogryzły.
S m y c z k o w s k i .

Myszy?... o, biedna koteczko, jakże mo­
żesz to wytrzymać przy tak słabej budo­
wie ciała?

E l i z a .
To też, mój panie, czuję, że już się 

zbliża kres mego życia, że głód mnie zabije...

— I4 —



S m y c z k o w s k i .
Nie! z tego nic nie będzie! nie padniesz 

niewinną ofiarą ortograficznych kaprysów. 
Ja cię ocalę. Zapraszam cię na uroczystą 
biesiadę, jaką przed wyprowadzeniem się 
z tego domu wyprawić sobie postanowiłem. 
Zjemy po kawałku gęsi pieczonej.

E l i z a .
Gęsi pieczonej? Ach! cóż to za myśl 

wzniosła! Ale dlaczego się pan wyprowa­
dzasz?

S m y c z k o w s k i .
Gospodarz podnosi komorne... Od 

kwartału jak tu mieszkam, umowa była po 
sześć talarów miesięcznie; obecnie on chce 
korzystać z ogólnego braku mieszkali i żąda 
ośm.

E l i z a .
A dotąd płaciłeś pan tylko sześć?

S m y c z k o w s k i .
Nie rozumiesz mnie pani. W rzeczy­

wistości nie płaciłem mu dotąd ani grosza, 
będąc otwartym nieprzyjacielem wszelkie­
go płacenia.



i h  —

E l i z a .
W takim razie podwyższenie komor­

nego nic pana obchodzić nie powinno.

S m y c z k o w s k i .
Masz pani słuszność... Ja też przyją­

łem z ochotą propozycyą właściciela, ale 
on ani słuchać nie chce, abym tu dłużej 
pozostał i jeszcze takim jest gburem, że 
chce mi przysłać komornika.

E l i z a .
Komornika?... co to znaczy?

S m y c z k o w s k i .
O, święta niewinności! Czy pani uczy­

łaś się historyi naturalnej Buffona?

E l i z a .
Nie... u nas używa się Wohlgemutha.

S m y c z k o w s k i .
Szkoda! Z Buffona dowiedziałabyś się 

pani, że komornik należy do klasy dwu­
nożnych drapieżnych zwierząt, z silnym żo­
łądkiem a kłami słonia, żywi się staremi 
meblami, szafami, a nawet odzieżą.



Ależ to musi być straszliwe zwierzę... 
I czy pan gospodarzowi nie czyniłeś wcale 
obietnic?

S m y c z k o w s k i .
I jakie jeszcze! Widać, że mnie pani 

nie znasz... obietnice, to moja specyalność! 
Ale z gospodarzami to i najpiękniejsze obiet­
nice nic nie pomogą... teraz biegnę po 
nasz obiad... do zobaczenia!

E l i z a .
Do zobaczenia, panie dyrektorze! do 

zobaczenia!
SCENA VI. Bib!. Jag.
E l i z a  (sam a).

Bardzo przyjemny chłopiec, ten pan 
koncercista. Zaprasza mnie na gęś pie­
czoną. Ach! gęś pieczona, cóż to za rzecz 
wyśmienita. Choć raz też będę miała od­
mianę. Nie dają nam nic innego oprócz 
soczewicy i klósek z powidłami, i to co­
dziennie.

Nasza przełożona chce widać, abyśmy 
się tym sposobem konjugacyi nauczyły. 
Czas teraźniejszy: jem soczewicę, czas prze-

O chlebie i wodzie, 2

E l i z a .



szły: jadłam soczewicę, czas przyszły: będę 
jadła soczewicę, (słychać dzwonek) Ach, tO  

dzWOnek obiadowy, (spieszy do okna po lewej)

Pospieszcie się, moje panie, soczewica ostyg­
nie. Fe! ta soczewica jakież to pospo­
lite... ja będę jadła gęś pieczoną! (podskakuje) 

Doprawdy, że to nie jest tak źle być po­
sadzoną o chlebie i wodzie.

SCENA VII.
E liza — Smyczkowski.

S m y C z k o W s k i  (pokazuje jej przez okienko duży 
półmisek z gęsią).

Przypatrz no się pani.
El i za .

Ach, cóż to za śliczna pieczeń!
S m y c z k o w s k i  (cofa półmisek, a natomiast wsadza 

głowę w okienko).

Ale jakże się ona do pani dostanie? 
E l i z a .

O! już my sobie jakoś poradzimy, (przy­

suwa stół do okienka i stawia na nim krzesło) Tak!
dobrze ?...

S m y c z k o w s k i .
Doskonale! teraz proszę wejść do góry 

na komendę raz! dwa! trzy!...



E l i z a
(wchodzi na stołek, ze stoika na stół i siada na krześle).

Jestem już, teraz możesz pan podawać...
S m y c z k o w s k i  (podaje jej półmisek).

Już rozebrałem, bierz pani bez cere­
monii. (zajadając) Jak pani znajdujesz to dziecko 
Pomeranii?

E l i z a  (z napchanemi ustami).

Wyborne! Pomerania, widać jest bardzo 
romantycznym krajem?...

S m y c z k o w s k i .
O bardzo! szczególniej wyższa... Bierz 

no pani więcej!...

E l i za .
Przecież pan widzisz, źe biorę... nigdy 

jeszcze nie jadłam z takim apetytem.
S m y c z k o w s k i.

Wierzę! od ośmiu dni tylko chleb i wo­
dę... toby i wielbłąda zabiło... (Z gębą napchaną)

To tyrania!
E l i z a  (podobnież).

To okrucieństwo, (po pauzie) Panie' dy­
rektorze!...



S m y c z k o w s k i .
Co rozkażesz, nieszczęśliwa uwięziona?

E l i z a .
Gęś była wyborna, ale cokolwiek za 

słona... mam pragnienie.
S m y c z k o w s k i .

Bardzo naturalnie!... Gąska chce pływać! 
Jest i buteleczka szampana na deser, którą 
dostałem od znajomego kipra. Co pani 
na to?

E l i z a .
Co! szampana? O, najzacniejszy ze 

wszystkich dyrektorów... Masz, zabierz 
smutne szczątki biesiady... (Smyczkowski od­

chodzi z półmiskiem) Czy naprawdę jest szam­
pan? A, cóż to za rozkosz być skazaną 
na ćhleb i wodę! Ja to zawsze mówiłam, 
że kto chce pić szampana, niech się tylko 
z artystami zapozna! Panie dyrektorze!

S m y c z k o w s k i .
Zaraz! zaraz! (pokazuje się w  okienku) Chciał- 

bym tylko odkorkować butelkę...
E l i z a .

Daj pan, może i ja to potrafię!...
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S m y c z k o w s k i  (podaje butelkę).

Tylko ostrożnie!... bo to puka.;.

SCENA VIII.
E liza — Smyczkowski — Panna Karfeld.

K a r f e l d  (do siebie, otwierając ostrożnie okienko).

Trzeba zobaczyć, co robi ta opętana
dziewczyna, (obraca się ku prawej stronie)

E l i z a  (odkorkowuje butelkę).

Baczność! ognia! (korek puka)

K a r f e l d  (chwyta się za oko i wydaje krzyk).

Ach, moje oko!... moje oko!

E l i z a ,  S m y c z k o w s k i  (razem).

Panna Karfeld! (Eliza chowa butelkę pod krzesło,
Smyczkowski ucieka)

K a r f e l d .
Nieszczęsna! Czy ty chciałaś mnie ośle­

pić? Cóż to było?... co miałaś w ręku?

E l i z a .
Ja? ja nic nie miałam, (pokazuje ręce) Patrz 

pani!



K a r f e l d .
Ależ coś uderz) ło mnie w oko, że mi 

się aż teraz iskry przed oczyma migocą.
E l i z a .

Zapewne się pani sama palcem ude­
rzyła.

K a r f e l d .
Al -. cóż ja to widzę? co tam panna 

robisz?
E l i z a .

Co robię? muchy łapię...
K a r f e l d .

Panno Elizo, za karę napiszesz panna 
sześć razy konjugacyą frazesu: ja rzuciłam 
coś kochanej pannie Karfeld na głowę, ty 
rzuciłaś coś kochanej pannie Karfeld na 
głowę...

E l i z a .
Ona rzuciła coś kochanej pannie Kar­

feld na głowę.
K a r f e l d .

Nie wcześniej wyjdziesz stąd panna, aż 
tO  będzie skc ńczone. (odchodząc, chce zamknąć 

okienko) Bezwstydna!



E l i z a .
Panno Karfeld! Panno Karfeld!

K a r f e l d  (zatrzymuje się).

Czego panna chcesz?

E l i z a .
Czy mam napisać i tryb warunkowy ? 

Ja rzuciłabym coś kochanej pannie Karfeld
na głowę?... (panna K arfeld  zamyka z trzaskiem okno)

SCENA IX.
Eliza — Smyczkowski.

El i z a .
Ha! ha! ha! ha!

S m y c z k o w s k i  (na stronie).

A to cały djabełek! (gtośno) Już odeszła.

E l i z a .
Wszystko już gotowe, (podaje butelkę)

S m y c z k o w s k i .
W takim razie wypijemy za jej zdrowie... 

ponieważ właśnie w tej chwili uniknęła 
grożącego jej niebezpieczeństwa śmierci.

— 23 —



E l i z a .
Niebezpieczeństwa śmierci? A to jakim 

sposobem?
S m y c z k o w s k i .

Gdyby ta butelka była pistoletem, a ten 
korek kulą, już byłoby po niej. (napełnia szklankę 
i podaje jej, drugą bierze sobie)

E l i z a  (śmiejąc się).

Ha! ha! ha! ha! (pije) Dość już tego, 
panie dyrektorze.. Czyby nie zaśpiewać 
jakiej piosneczki?

S m y c z k o w s k i .
O tak! niema radości bez pieśni!... H ej! 

muzyka!
Śpiew nr. 2.

Duet.
E l i z a .

Gdy winko szumiące do szklanek już mknie,
Niech radość, swoboda w swe koło nas rwie.

S m y c z k o w s k i .
Ochoczy, serdeczny zanućmy tu śpiew,
A szczęściem, rozkoszą wnet zawre nam krew. 

(iazem)

T ra la la...
Któż uciechę większą, większą zna?

T ra la la...
Jak  gwałtownie serce, serce drga.
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S m y c z k o w s k i  (mówi).

No! już będzie dosyć.
E l i z a  (śpiew a).

Lej mi płyn, ach! lej płyn 
Cudownych win, win, win.

S m y c z k o w s k i .
Ej, zaprószysz główkę twą 
Wierzaj, dziewczę drogie.

E l i z a .
Tylko o mnie nie troszcz się,
Znieść ja  dosyć mogę!

(razem)

Winko raj, ach! daj go daj! tra la la la la la la 
Szklanką trąć, wesołym bądź! tra la la la la la la.

Bodaj żyć i pić!

S m y c z k o w s k i  (mówi).

Teraz już jednak...
E l i z a  (śpiewa).

Spieszyć chciej, litość miej, winko lej! lej! lej!
(razem)

Edite, bibite, collegiales,
Post multa saecula pocula nulla! (w czasie tego 

kawałka Eliza tańczy po stole i zeskakuje następnie bardzo 
rozochocona na podłogę)

E l i z a .
Nie masz nic bardziej zachwycającego,
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jak być posadzoną na chleb i wodę. Niech 
żyje panna Karfeld!

S m y c z k o w s k i .
Niech żyje!

E l i z a .
Teraz powiedz mi pan naprawdę, czy 

rzeczywiście nie znasz panny Karfeld.
S m y c z k o w s k i .

Znam... od niejakiego czasu. Jej ojciec, 
u którego brałem lekcye muzyki, był trę­
baczem.

E l i z a .
Trębaczem? no, to teraz nie dziwię się, 

że taka nadęta.
S m y c z k o w s k i .

Ale on umarł przed dziesięciu laty.

E l i z a .
Umarł?... Kiedy tak, to dajmy pokój 

umarłym, a żywi niech żyją. Niech żyje 
pańska najnowsza opera! Jaki jej tytuł?

S m y c z k o w s k i .
„Jeden dzień u Eskimosów.*'



E l i z a .
Cóż to za nieprzyjemny i lodowaty ty­

tuł! Możnaby się zawczasu założyć, że 
zimno będzie przyjęta.

S m y c z k o w s k i .
To niepodobna. Umieściłem w niej nowy 

niesłychany efekt: taniec trzydziestu sześciu 
szkieletów sierocych o samej północy... 
czyż to nie wzruszające?

E l i z a .
Brrr! okropne! Brrr! aż skóra mi cierp­

nie!... Ale przytem musi być i ładne. Panie 
Smyczkowski! pocałowałabym cię za to.

Sm y c z k o w s k i  (nadstawiając w okienku policzek).

Proszę! czekam...

E l i z a  (idzie ku niemu i zatrzymuje się).

Nie! pan nosisz wąsy, a ja ich znieść 
nie mogę. Wartoby potańczyć, panie Smycz­
kowski.

S m y c z k o w s k i .
Z największą chęcią, ale ja się przez 

to okienko nie przedostanę.
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El i z a .
Bo też nie potrzeba.. Pan będziesz 

grał, a ja będę tańczyła.,. Tak mi wesoło! 
Taka jestem zadowolona.

Sm y  c z k o w s k i .
Zagram pani poleczkę na trąbce, (przynosi

trąbkę)

E l i z a  (podskakując ucieszona).

Na trąbce? wybornie!
S m y C z k o  W S k i  (spróbowawszy zadąć kilka tonów).

Teraz służę pani... (gra na trąbce polkę, po­
tem galopadę, Eliza w  ciągu tego wola ciągle: prędzej ! 
prędzej! —  nagle zatrzymuje się) Tam do djabła!...
pukają do mnie.

Melodram.
(glos za sceną z lewej)

Proszę otworzyć! w imieniu panującego 
i prawa!

E l i z a .
Co to znaczy?

S m y c z k o w s k i .
Pst! zachowaj się pani cicho! Komor­

nik ma ochotę na moje meble.
E l i z a .

Biednyś pan, panie Smyczkowski!
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S m y c z k o w s k i .
Pani możesz mnie ocalić!

E l i z a .
Z całej duszy! ale jakim sposobem?

S m y c z k o w s k i .
Jeżeli pozwolisz gościnnie przeprowa­

dzić najkosztowniejsze moje ruchomości do 
tego pokoju.

E l i z a .
Brawo! tą myślą samo niebo pana na­

tchnęło... Spiesz się więc. (wchodzi na stół)

S m y c z k o w s k i .
Tak, jak powiedziałem, tylko to, co jest

najkosztowniejsze, (znika na chwilę, a następnie po­

daje rzeczy, które wymienia) Pachołek...
E l i z a  (bierze go i rzuca na pokój).

Pochołek. Cóż dalej?
S m y c z k o w s k i .

Co dalej? Maszynka od kawy.
E l i z a  (jak wyżej).

Maszynka do kawy.
S m y c z k o w s k i .

Fajka turecka.



E l i z a  (jak wyżej).

Fajka turecka.
S m y c z k o w s k i .

But turecki jeden, gdyż drugi u szewca.
E l i z a  (jak wyżej).

But turecki jeden, gdyż drugi u szewca.
S m y c z k o w s k i .

Turban turecki.
E l i z a  (wkłada go na głowę, a następnie rzuca na pokój)

Turban turecki. No, co tam jeszcze? 
Czy niema już nic tureckiego?

S m y c z k o w s k i  
Nie, ale za to rapier... No! teraz niech 

sobie przychodzi... Moje ruchomości oca­
lone!

E l i z a  (grożąc rapierem).

Niech tylko przyjdzie... pokażemy mu
d o p i e r o . . .  (bije rapierem po stole, melodram zakończa naj­
mocniejsze fortissimo)

SCENA X.
Panna Karfeld  — Eliza — Smyczkowski.

K a r f e l d  (w okienku z lewej).

Ojcze niebieski! co się tutaj dzieje?



E l i z a .
Teraz tylko odwagi! (zeskakuje na dót)

S m y c z k o w s k i  (W  okienku z prawej). 

Zarygluj pani drzwi wewnątrz.

E l i z a .
Przejdą chyba po moim trupie, (rygluje

drzwi z prawej)

K a r f e l d .
O, hańbo! But,1 fajka, turban, w moim 

pokoju! kto to zrobił?...

S m y c z k o w s k i .
Ja, panno Karfeld!

K a r f e l d  (zdumiona).

Pan Smyczkowski!
S m y c z k o w s k i .

Ja sam... dziś wyprowadzam się... Ach 
pani, jeszcze zapomniałem... Cztery kołnie­
rzyki, trzy pary świeżo pranych glansowa- 
nych rękawiczek i trąbkę... (oddaje te przedmioty)

K a r f e l d .
Idę zaraz do przełożonej i opowiem, 

że,,,



S m y c z k o w s k i .
Ani słowa, pani! (grożąc) W przeciwnym 

razie...
E l i z a .

W przeciwnym razie... (na stronie) Nie 
wiem wprawdzie sama, coby było w prze­
ciwnym razie... wszelako...

K  a r f e 1 d (do Smyczkowskiego).

Ąle cóż to pana obchodzi?
S m y c z k o w s k i .

Jestem przyjacielem i obrońcą tej damy.
K a r f e l d .

Panno Elizo! za karę będziesz panna 
konjugowała dwadzieścia razy frazes...

E l i z a .
Daj mi pani pokój z konjugacyami, już 

po konjugacyach!
S m y c z k o w s k i .

Tak, tak! już po konjugacyach!... (grożąc) 

Inaczej opowiem historyjkę, jak to...

E l i z a .
Inaczej... ja zatrąbię, że cały zakład się 

zbiegnie.



K a r f e l d .
Milcz panna... (na stronie) ja zemdleję. (Eliza 

dmie w  trąbkę i wydobywa niektóre tony) Już dobrze!
już dobrze! przebaczam wszystko!

S m y c z k o w s k i .
Nie będziesz jej pani już zamykała?

K a r f e l d .
Nigdy!

E l i z a .
Ani karmiła soczewicą?

K a r f e l d .
Nie, nie!

(glos za sceną z prawej strony)

Otworzyć! otworzyć! w imieniu panu­
jącego i prawa!

S m y c z k o w s k i  (za kulisy).

Przepraszam panów, za chwilę będę 
służył, (do panny K arfeld) Czy przy nadchodzą- 
cym egzaminie dasz jej pani dobre, spra­
wiedliwe świadectwo?

K a r f e l d .
Dam! dam! najniezawodniej.

O chlebie i  wodzie. 3
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E l i z a  (klaszcząc w ręce).

Brawo! brawo! 
K a r f e l d .  

A teraz otwórz wreszcie. 

E l i z a .  
Jeszcze nieco cierpliwości... Wprawdzie 

ja zawołałam brawo, ale państwo...
Śpiew nr, 3.

(do publiczności)

Zbroiłam dziś niemało psot,
Nie mogę zaprzeć się,
Lecz błagam, niechaj sądu grot 
Nie bardzo dotknie mnie.

Przebaczcie więc figlarce tej 
Gdy ją poprawa broni,
I wie, że całe szczęście jej 
Spoczywa w waszej dłoni.

O! bijcie w dłonie, co się zwie,
A  m a ła  p so tk a  zm ieni się.
O ! bijcie w dłonie, co się zwie,
Ą z psotki anioł stanie się!

(Zasłona spada)

K O N I E C .



Księgarnia A. Cybulskiego 
w  Poznaniu

poleca następujące zbiory:

Teatr dla wszystkich.
1. Grube ryby. Bałucki. K om . 3 a. 6 m., 3 k., 1,60 mk.
2. Godzien litości. Fredro. Kom , 3 a. 4 m „ 2 k., 1,60 mk.
3. Kom edya o człowieku,_ który redagował gazetę rolniczą.

Timmory. Żart scen, 2 a. 7 m „ 1 lc, 80 fen.
4. W ielbiciel muzyki. Cronier. Kom . I a. 5 m., 80 ten.
5. Mąż z grzeczności. Abrahamowicz i Ruszkowski. Kom .

3 a, 9 m., 6 k., 1,60 mk.
6. Dwadzieścia dni kozy. Henneąuin. Kom . 3 a. 9 m.,

5 k „  1,60 mk.
7. Polowanie na męża. Bałucki. Kom . 2 a. 5 m., 3 k., 80 fen.
8. Świat bez mężczyzn. Engel i Horst. K om . 3 a. 8 m.,

6 k., 1,60 mk.
9. K lu b  kawalerów. Bałucki. Kom . 3 a. 9 m., 5 k., 1,60 mk.

10. Kom edya o człowieku, który zaślubił niemowę. France.
Żart scen. 2 a. 10 m., 3 k., 80 fen.

11. Pan Grajcarek idzie w  kumy. Pobratymiec. Óbr. lud.
z śpiew. 2 odsł. 5 m., 5 k. 1,60 mk.

12. Ciotka Karola. Brandon. K rot. 3 a. 6 m., 5 k. 1,60 mk.
13. Pacyent z prowincyi. Timmory. K om . I a. 4 m, 80 fen.
14. R adcy pana radcy. Bałucki. Kom . 3 a. 4 ro„ 3 k „  1,60 mk.
15. Pocieszne wykwintnisie. M olićre. K om . 1 a. 8 m., 3 k.

80 fen.
16. Oddajcie mi żonę. Abraham owicz i Ruszkow ski. Kom.

3 a. 10 m., 8 kor. 1,60 mk.
17. N a łonie natury. Bałucki. Fr. scen. 2 a. 6 m., 5 k., 80 fen.
18. Małżeństwo z musu. Moliere. K om . la .  7 m., 3 k. 80 fen.
19. Oświadczyny, Czechow. Żart scen. 1 odsł., 2m., i k .  80fen.
20. Złoty wiek rycerstwa. Marlowe. Kom . 3 a. 8 m., 7 k.

1.60 mk.
21. Teść. Abrahamowicz i Ruszkow ski. Kom . 3 a. 6 m.,

8 k. 1,60 mk.
22. Tartufe cz. Świętoszek. Molićre. Kom , 5 a, 7 m., 5 k.

1.60 mk.



23. Lustracya u pana wójta. Pobratymiec. Obr. lud. i  a.
z muz. i śpiew, 2 m., i  k., 80 fen. 

2 ], Igraszki trafu i moralności. Tristan. Kom . 1 a. 5 m„
1 k. 80 fen.

25. Miłość lekarzem. Molićre. Kom . 3 a. u  m., 4 lc, 80 fen,
26. W  gołębniku. Nikorowicz. Kom . 3 a. 6 m., 5 k. 1,60 mlc.
27. Dwie rady. Baffico. Kom . I a. 3 m., 2 k . 80 fen.
28. Mizantrop. Moliere. K om , 5 a. 9 m „ 3 k, 1,60 mk.
29. Ciepła wdówka. Bałucki. Kom . 3 a. 8 m., 4 k. 1,60 mk.
30. Lekarz mimo woli. Moliere. Kom . 3 a. 8 m., 3 k. 80 fen. 
3r. Jedyny włamywacz we wsi. Tristan. Kom . 1 a. 4 m „

2 k. 80 fen.
32. Grzegorz Dandin cz. Mąż pognębiony. Moliere. Kom. 

3 a. 5 m., 3 k. 80 fen.
33. Cyrano de Bergerac. Rostand. K om . romant. 5 a. 23 m.

8 k. i,6o mk.
34. Drużba. Bałucki. Kom . 3 a. 9 m., 11 k. 80 fen.
35. Skąpiec. Molićre. Kom . 5 a. 11 m „ 4 k. 1,60 mk.
37. Pan de Pourceaugnac. Molićre. Kom . 3 a. 13 m., 4 k.

80 fen.
38. Pan prezydent w  kloporach. Józ. Narzymski. Obrazek

scen. 2 a. 14 m., 4 lc, 80 fen.
40. Mieszczuch szlachcicem. Moliere. K om . 5 a. z baletem.

30 m., 5 k. 1,60 mk.
41. Odwiedziny. R iche. Kom . salon. 1 a. 2 m., 1 k. 80 fen.
43. Chory z urojenia. Moliere. K om . 3 a. 8 m .,4 k , 1,60 mk.

r o i .  Dziesiąty pawilon. Staszczyk. Obr. dram. I a.
6 m., 1 k ,

102. Stary mundur. W iśniowski. Obr. dram. 1 a. 4 m., I k.
103. Wspomnienie. Gryfita. Obrazek z 1863 r, I a.

7 m., 2 k ,
104. W  katordze. Libański. I a. z męczeństwa, 3 m., I k .
105. Gwiazda Syberyi. Starzeński. Dram. 4 odsł. 13 m.,

1 k.
106. Skazaniec. Osterloff. Dram. 1 a. na tle  wypadków

warszawskich w  1905 r. 4 m., 1 k.
107. W  górę serca. Domnilc. Obr. dram. 4 a. z 1863 r. 14 m.

2 k. 1,60 mk.
108. N asi jadą. Pobratym iec. Epizod z czasów walk o oswo­

bodzenie Polski 1809 1

00O



Biblioteka teatrów włościańskich.
1. W óz Drzymały. Józ. R aczkow ski. Obr. scen.

8 m,, I k. (w Prusach zakazane) 1,00
2. Gorzałka. K .  Góralczyk. (W . L . Anczyc). Obr.

scen. I a. 7 m., 3 k. — ,40
3. N a muzyce. Z. Rzepecka, Obr, lud. I a. 7 m., 6 k . — ,40
4. Ojcowizna. F , G. Domnik. Sztuka 3 a. 10 m„ 9 k. 1,—
5. Muzyka Jana Galla do sztuki Fr. Domnika ,,O jcowi­

zna" 1,—  mk.
6. Zrękowiny u Druzgaly, J. S. Pobratymiec. Obr.

lud. I a. 5 m., 2 k., muzyka Firtka 1,20
7. Intermedya ucieszne, cz. X. Bolesławicz. 1,00
8. Swaty. Z. Rzepecka. Obr. lud. I a. 5 m., 3 k. — ,80
9. Cudowne leki. Bolesławicz. Obr. wiejski I a.

4 m., 3 k „  ze śpiew, i tańc. muz. Franc, Barańskiego 1,00
10. Z Piastowego pnia. 2 obr. dram. (Głód, Obr. dram.

I odsł. 4 m„ 4 k, —  W nuka królewska. Z. Mrozo- 
wicka. Obr. dram. I odsł.) S m. 4 k., — ,80

11. Chrzest w  ogniu. A ,  Neumanowa. Obr. dr. 1 odsł.
10 m., 4 k. — ,80

12. D w orek pod lasem. Bolesławicz. Epizod z 1863 r.
I a. 3 m , 6 k . — ,40

13. W ieczornica góralska. Brzega. (Jasiek W róbel, 
powstaniec. Obr. scen. I a. 4 m., 2 k. —  Nędza 
Litmanowski, groźny zbójnik tatrzański z czasów

Jana Kazimierza. Obr. scen. 1 a, 9 m., 2 k.) I,—
14. Przysięga na kosę. Staszczyk. W yjąt. dram.

1 odsł. ze sztuki „Bartos Głowacki" 0,40
15. Dla dobrego sumienia. Bruchnalska: Obr. scen.

3 odsł. 4 m., 6 k. — ,30
16. „Za W isłę! Za W isłę !"  Kom ornicki. Dram. lud.

7 odsł. z 1863 r. 23 m., 8 k., 3,—  mk.
17. „N ie  zginęła!" Zbiór wierszy na obchody rocznicowe 60 fen.
18. Cienie. M arya Raczyńska. Sceny dramat, z 1863 r,

nagrodzone na konkursie,' 3 a, 16 m., 6 k . 3,00 mk.

=  Biblioteka Teatrów Amatorskich.
1. Nowożeńcy. Bjornson, Kom . 2 a., 2 m., 3 k.
2. Kalosze, Fredro. K om . 1 a., 4 m., 3 k.
3. Kaprys. Musset. K om . 1 a,, 2 m., 2 k. - i ?



co

4. Przezorna mama. Bliziński. Kom . 3 a., 5 m., 5 k. 1,60 mk.
5. Na wędkę. Kom . 1 a., 5 m.( 1 k. \ o
6. Spudłowali. Zalewski. Kom . I a., 5 m,, 1 k. ( h, °
7. Pan Damazy. Bliziński. Kom . 4 a., 6 m,, 4 k. l,6o mk,
8. Zarzutka balowa. Delacour i R oger, Kom .

I a., S m., 5 k., 80 fen.
9. Podróż pana Perichon, Labiche i  Martin. K om , I

4 a., 10 m., 2 k . y ć n j  
xo. Panna Pivert. Eyraud. Kom . 2 a„ 3 m „ 5 k , J ®
1 1. Mąż od biedy. Bliziński. K om . I a., 3 m „ 3 k. \  §  to
12. Teatr amatorski. Bałucki. Kom . 2 a., 4 m., 4 k. (  7* , °
13. W róble, Labiche i  Delacour. K om . 3 a.,

8 m., 3 k, 1.60 mk.
14. Chleb ludzi bodzie. Bliziński. Kom . I a., 5 m., 2 k ,

80 fen.
15. Morderca. About. Kom . I a., 4 m., 2 k.
16. Bańki mydlane, Labiche i Martin. Kom . 2 a.,

8 m., 6 k,
17. M arcowy kawaler. Bliziński. K rot. 1 a., 3

m., 2 k .
18. Miodowe miesiące. Dejski. Kom . 2 a,, 5 m., 3 k. 1.60 mk.
19. Pałacyk. Meilhac i Halevy. Kom , I a „ 4 m., I k.
20. Po kweście, Sulisław, Fr. 1 a., 2 m „ 4 k . / r* “
21. Takich więcej, W dowiszewski. Kom . 2 a., , _

6 m., 2 k . ^ 3
22. Rozbitki. Bliziński. Kom . 4 a., 10 m., 6 k.
23. Tatuś pozwolił. Mozer. K om . 1 a., 4 m., 3 k.
24. Sto tysięcy (Jedenkroć). Madeyski, Kom . 1

4 m., 3 k,
25. Moja córeczka. Labiche. Kom . I a., 3 m,, 3 k. 80 t.
26. Dom otwarty. Bałucki. K om . 3 a., 14 m., 9 k. 1,60 mk,
27. Skowronek. Gondinet. Kom . 1 a., 2 m., 3 k.
28. Chwała Bogu, stół nakryty. Gozlan. Kom . 1 a.,

3 m., 3 k.
29. Złoty cielec. Dobrzański. K om . I a., 5 m., 1 k,
30. Tajemnica. Dobrzański. Fr. 1 odsł., 2 m., 2 k.
31. Podejrzana osoba. Dobrzański. K om . I a., 2 m., I k.
32. Ciotka na wydaniu. Bliziński. Kom . 1 a., 2 m., 2 k.
33. Onufry. Dobrzański. K om . I a., 3 m., 1 k.
34. Kajcio. Dobrzański. Kom . 1 a., 3 m., 2 k.

k-)s
} s ?k. ł r s



35. Zaślubiny z przeszkodami, Labiche. Kom . I a.,
4 'm ., 3 k.

36. Żyw y nieboszczyk. Belly. Kom , I a., 3 m., 3 k.
37. Filiżanka herbaty. Kom . I a., 3 m., I k.
38. Przysięga Horacego. Murger. Kom . I a., 2 m„ 2 k '
39. Postrzelony. W iesiołow ski. Kom . 4 a., 8 m., 4 k.
40. Opiekun w zalotach. Bliziński. K om . 2 a.,

4 m., 3 k.
41. W icek  i W acek. Przybylski. Kom . 4 a., 10 m., 12 k.
42. Państwo W ackow ie. Przybylski. Kom . 4 a., I3 m ,,7 k .
43. Monologi, zeszyt pierwszy.
44. O Józię, Bałucki. Fr. scen. I a., 2 m., 2 k.
45. Na przystanku. Pieniążek. Kom . I a., I m., 2 k.
46. B iały wachlarz. Pieniążek, Kom. I a., 3 m., 2 k.
47. Monologi, zeszyt drugi.
48. Tyran z miłości. Gondinet. Kom . I a., 3 m,, 2 k.
49. Ciocia Femcia. Madejski. Kom . 1 a., 3 m., 4 k.
50. Monologi, zeszyt trzeci.
51. K uzynek. Bałucki. Kom . I a„ 2 m., 1 k.
52. Bilecik miłosny. Bałucki. Kom . I a., 2 m., 2 k.
53. K o n ik i polne. W alew ski. Kom . 3 a., 10 m., 14 k, 1,60

54. Reprezentant domu Muller i Sp. Koziebrodzki,
Kom . I a., 3 m., 3 k.

55. W erbel domowy. (Pod pantoflem) Gregorowicz. Obr.
lud. ze śpiewkami I a., 4 m., 2 k.

56. W  mamusi oczach. Rosen. K om . 1 a., 4 m., 3 k .
57. Stryj przyjechał. Koziebrodzki. Kom . I a., 4m., 2 k.
58. Między nami nic nie było. W alew ski. K om . I a.,8 m.,2 k.
59. N ow a Francillon. Abrahamowicz i Ruszkowski.

Kom , 1 a., 2 m., 2 k.
60. Pupil Pupila. Abrahamowicz. Kom . I a, 4 m,, 3 k.
61. Iskierka. Pailleron. Kom . 1 a., 1 m,, 2 k . |
62. Samson i Dalila. Claar. Kom . I a., 1 m., 2 k.
63. M onologi, zeszyt czwarty.
64. W ujaszek Alfonsa. Dobrzański. Kom . 1 a., 9

m,, 5 k. .
65. Żołnierz królowej Madagaskaru, Dobrzański. Kom . 3 a.,

16 m., 14 k. 1,60 mk.
66. Pokój do wynajęcia. Popławski i Golański. K om . 1 a.,

5 m., 3 k, 80 fen.
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67. W  Szczawnicy. Ruszkowski. Kom , 1 a,, 2 m., I k.
Pan i Pani. Dreyfus. Kom. I a„ I m., I k.

68. A lb o  niebo, albo piekło. Madeyski. Kom. 1 a., 5m., 3 k.
69. Zapraszam pułkownika. Kom . I a „  4 m., I k.
70. D yalogi estradowe, zeszyt X.
71. W  starym piecu dyabeł pali. Kom . I a„ 3 m,, 2 k.

i  Monolog zakochanej. Rapacki.
72. U roki. Nagoda. Kom . I a., 4 m., 3 k,
73. Świeczka zgasła. Fredro. Kom . I a., 1 m., 1 k.
74. N ie mam czasu. Labiche. Kom . 1 a.. 3 m.
75. Jeden z nas musi się ożenić. Kom . I a,, 2 m., 2 k.
76. „G ogo“  (Nie mów hop, aż przeskoczysz). Bobrowski.

Kom . 1 a., 4 m., I k.
77. I wierz tu kobietom. Mirgorodzki. Kom . I a.,

4 m., 2 k.
78. Pociąg nr. 12. Z franc. Kom . 1 a., I m., I k.
79. Nr. 36 i 37. Z franc. Kom. 1 a., 3 m., 3 k,
80. Monologi, zeszyt piąty.
81. Na cel dobroczynny. W alewski. Kom . 1 a., 10 m., 4 k.
82. Gruba partya. Kom . 1 a,, 3 m., 3 k.

83. Dla świętej ziemi (Hanusia). Sewer. Sztuka lud.
4 a., 9 m., 7 k., 1,60

84. Farbiarze. W alewski. Kom . 4 a., 7 m., 4 k.
85. Poczciwiec. Rojan, Kom . I a., 5 m., 4 k.
86. O. S. S. czyli W ypraw a ślubna. Kom . 1 a., 4 m., 2 k.
87. Dziewiczy wieczór. Zapolska. Kom , 1 a., 16 k,
88. Ciężka próba. Berton. Kom . I a., 2 m., I k.
89. Przejście W enery, lekcya astronomii. Meilhac i H a-

Ievy. Kom , 1 a., 4 m.
90. Monologi, zeszyt szósty.
91. Niedźwiedź. Czechow. K om . 1 a., 2 m., I k.
92. Pobłażliw y komisarz. Courtelin i Levy. Kom . 1 a.,

7 m., 1 k.
93. T rzy kapelusze. Siraudin. K om . 1 a., 3 m., 4 k,
94. Ostatnia kwadra. Pailleron, Kom . I a., 2 m., 2 k,
95. Dobrodziej, Bolesławicz. Obr. dram, 1 a., 4 m., 2 k,
96. Chrapanie z rozkazu, Tłomaczone. Kom . 1 a.,

3 m., 1 k.
97. Och te sługi. Bolesławicz. Obr, scen, I a., 2 m., 4 k,
98. Monologi, zeszyt siódmy.


